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OBROTY KSIĘGARSKIE. (1) 


Aby dójść do tak nazwanego 
oświćcenia ludzie potrzebują ksią- 
żek. Nie dość samych słów, 
żeby im się w głowach zaćmiło, 
trzeba im jeszeze wielkićj mas- 
sy pisma i druku. 
wiedzieć wszystko o ziemi i © 
niebie, o przeszłości ludzkiego 
rodzaju, o teraźnićjszości, byle 


tylko niebyło wzmianki o ich, 


głupstwach, o przeznaczeniu i 
śmierci. Ta chęć wiedzenia za- 
spakaja się książkami i przecho- 
dzi w prawdziwy szał czytania. 
Aby mu dogodzić trzeba ksią- 


(1) Wyjątek z książki pod tytułem : 
Hahn und Henne. Lipsk 
1830. Jest to listowanie koguta 
i kury, dwójęga kochanków , któ- 
rzy za pomocą czarów, przecho- 
dzą przez różne stany w życiu spo- 
lecznóm i opowiadają nawzajem 
swoje przygody. Umieszczamy list 
koguta pisany w czasie jego przeo- 
brażenia wksięgarza niemieckiego. 

' (Prz. Red.) 


Chcieliby ' 


żek i ludzi robiących książki. 
Za pomocą wynalazku sztuki 
drukarskićj, którą wszyscy zo- 
wią sztuką, choć jest tylko rze- 
miosłem „ książkorobstwo odby- 
wa się dziwnieprędko i można 
znalćźć ludzi umiejących tak 
prędko pisać, jak się drukuje. 
Tacy książkorobcy są zwykle 
bićdaki, gdyż bogaci niewdają 
się w zatrudnienia tyle trudzące 
głowę. Ubóstwu należą się naj- 
większe dzieła ludzkie, ono to 
nagli człowieka ćwiczyć tę lub 
ową zdolność dla zaspokojenia 
potrzeb życia i każąc pracować 
rękami chłopu lub rzemieślni- 
kowi, gardłem śpićwaczce, no- 
gami tanceree, nagością kokietceg 
językiem autorowi it. p. zmusza 
pięć palców prawćj ręki do u- 
zbrojenia się w pióro i do pi- 
sania. I tak ludzie piszą, co 
albo od innych się nauczyli, al- 
bo co sami przeżyli , wynaleźli, 
wymyślili, co umieją i czego 
nie umieją. — Tym sposobem 
zaspakaja się głód czytelników. 


Głód ten jest tak wielki, żena 
dwóch niemcach jeden jest. pi- 
sarz, dójdzie nawet do tego że 
każdy na własną potrzebę bę- 
dzie musiał sam napisać i sie- 
bie mieć tylko będzie ezytelni- 
kiem. Bo ludzie chcą coraz więcćj 
dowiadywać. się niż im potrze- 
ba, ich własne Życie w leniwćj 
bezczynnćj rzeczywistości im nie 
wystarcza, potrzeba koniecznie 
cudzego, czyli zmyślonego, aby 
drażliwość ich fantazii „ich chęć 
widzenia zaspokoić, — Przed- 
tóm bićdni pisali dla honoru, 
to jest darmo, oddawali dzieło 
księgarzowi, który je swoim 
kosztem drukował, wydawał i 
na nićm zyskiwał, tymczasem 
nieborak brał tylko pochwały 
lub nagany od swoich spółcze- 
snych. Dziś rzeczy stoją ina- 
czćj i księgarze nie mieli dość 
gratis piszącćj hołoty, aby chęć 
rosnącą czytelnictwa zaspokoić. 
Raz przyszedłszy do bogactw, 
musieli także płacić a niebora- 
cy pisali coraz więcćj a więcćj, 
bo za słowa dostawali chleba i 
pićniędzy ze sławą lub naganą. 
Od tćj chwili tćż piszący po- 
dnieśli głowę, już nie tyle de- 
świadcezyli głodu i właśnie po- 
dług stopui wjakich im głod 
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dokuczał , utworzyły się między 
nićmi pewne podziały. Dla ró- 
żnicy od tych, którzy przy pi- 
saniu mieli jeszcze urząd i do- 
chód, otrzymali nazwisko wła- 
ściwych pisarzy, Ich robota, 
skądinąd sztuka , równie jak dru- 
karstwo w nowszych czasach 
stała się rzemiosłem; ani poli- 
czyć wszystkich do: nićj goto- 
wych, bo nie nie trzeba, nic 
oprócz czasu i pracy, albo gło- 
du i musu. Ja, moje życie, je- 
stem teraz księgarzem Hahnen- 
frank wielkim, zamożnym, po- 
ważnym. Mam pićniądze i za te 
pićniądze każę pisać książki, ka- 
żę je drukować, przedaję aby 
znowu dostać pićniędzy, Jestem 
wielkim właścicielem fabryki, 
siedzi u mnie wielu nieboraków, 
którzy piszą, co inni ludzie po- 
tém składają, drukują, opra- 
wiają, posyłają i przedają. Je- 
siem filarem literatury, wpra- 
wiam w ruch wielką machinę du- 
cha, fantazyą i ochotę do czy- 
tania. W małą pustą przestrzeń 
wrzucam dukata i ztćj prze- 
strzeni zaraz wychodzą dwa 
koła ruszające się, którómi inne 
koła znowu się poruszają; za 
pomocą tego ruchu wrzucony z 
jedućj strony dukat: wychodzi 


zdrugićj jak książka, na którćj 
napisano : » nakładem i drukiem 
Hahnenfranka i komp. » Ta ma- 
ła pusta przestrzeń jest głowa 
pisarza a koła są to jego, ze- 
cerów i drakarzów ręce, a wiel- 
ka idea kierującego popędu jest 
głód, i ostatnia potrzeba. — 
Głowy piszące oddane są w na- 
sze, to jest w księgarskie ręce: 
dla tego nosimy różne nazwi- 
ska autorozdzierców, wampy- 
rów, duszokupców. Z pospól- 
stwem pisarskićm tak się ob- 
chodzę: wołam, daję z góry 
pićniądze , liczone daleko wyżćj: 
tym sposobem muszą pisać o 
tém czego nigdy niedoświadczy- 
li, nigdy niewiedzieli, o czćm 
nigdyby pisać nić mogli. W cza- 
sie pisania potrzebują znowu 
pićniędzy, daję oszczędnie póki 
tką i kują co każę i jak każę. 
Aby ich mocnićj jeszcze przy- 
wiązać, wićm ich najdotkliwszą 
stronę, to jest żonę i dzieci. — 
Nie tylko ich mechaniczna wpra- 
wa, ale i umysłowa zdolność 
do mnie należy. Jeden musi pi- 
sać jak mi potrzeba książkę ku- 
charską , choć całe życie nienie 
jadł oprócz kartofli, drugi po- 
„dróże choć nigdy za próg nie 
wyjrzał. Bićda czyni ludzi prze- 
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myślnemi. Nieco surowości z 
mojćj strony, z przydatkiem u- 
bóstwa z drugićj , wybornie przy- 
śpiesza robotę. — Z potu bez- 
sennych nocy, z łez żony idzieci, 
z gorzkich chwil sprawionych 
przez złych wierzycieli, gotuję 
czystą wodkę złotą ( goldwasser ) 
i rozdaję na pożytek i dobro 
czytelników, a oni mi za to 
dają kochane złotko. — Dwie 
tylko znam potęgi. 37% odór 
tworczą produkującą siłę głowy, 
która do mnie należy i potóm 
jéj skutek, czyli to co ona pro- 
dukuje. Człowiek stojący mię- 
dzy tém w pośrodku, jest dla 
mnie niczóm. Przywiązanie do 
jakićj gałęzi, talent, wcale mię 
nieobehodzi. Człowiek może po- 
dolać wszystkiemu co chce, więe 
i pisać, Kto ma zdolność do 
liryki niech ją ma i do roman- 
su, ja mu każę i być musi. 
Byłbym głupcem , gdybym chciał 
uważać na dręczenia bićdnych 
pisarzy, na boleść ich wytężeń, 
na jęki konającćj w mechani- 
cznych robotach fantazyi. Cza» 
sy w których szło o duchai do- 
broć dzieł, minęły, teraz mas- 
sa stanowi. — Zbogaciłem się 
osobliwszym sposobem. Miałem 
dla drugiego księgarza zbićrać 


prenumeratorów , na tanie tla- 
maczenie zagranicznego powsze- 
chnie ulubionego autora i kie- 
dym już miał około tysiąca, za- 
trzymałem ich sobie, zapowie- 
działem tańsze jeszcze tego klas- 
syka wydanie, prenumerata pły- 
nęła do mnie jak woda: prze- 
dałem z pół miliona tomików , 
dostałem pićniędzy i przedsię- 
wziąłem znowu takie wydania; 
w których publiczność za liche 
pićniądze, lichych rzeczy dostaje, 
a wielkich się spodzićwa. — 
Potóm dopićro puściłem się na 
lepsze dzieła, aby moje punkt 
honoru zasłonić i założyłem przy 
tóm fabrykę tłumaczeń. Fabry- 
ka tłumaczeń jest to młyn, w 
który się sypie ziarno francuz- 
kie i angielskie, mające się za- 
raz na wzór mąki niemieckićj 
przerobić. Wiele tu zależy na 
penso: bo kto piérwszy na 
iteracki mączny jarmark z wo- 
rami przyjedzie, odławia kup- 
ców poźnićj przybyłym. * Dro- 
bne pisarki są moje konie mły- 
nowe, zapędzam ich do roboty, 
głodem, biedą domową i innć- 
mi środkami zmuszającemi. — 
Przyjdzie zrana blady, niewy- 
spany pisarz, po tygodniową 
zapłatę, stawię ma butelkę wi- 
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na na stół, aby go nieco oży- 


'wić, aby go uprzedzić, że je- 


stem w dobrym humorze i że 
dalsza kłótnia, mój upór i nie- 
użytość nie są skutkiem moich 
przesadzonych żądań, ale jego 
postępowania. Potćm zaczynam 
»No i cóż, tłumaczenie czy 
gotowe— czy mogę ostatnie ar- 
kusze odbijać. — Ah łaskawy 
Panie Hahnenfrank, odpowić 
drżący pisarz — całe nocy pilnie 
pracowałem , codzićń trzy arku- 
sze przynosiłem i dziś skończę. 
Chciałbym tylko prosić o zale- 
głą miesięczną płatę ŚOsiąt zł. 
bo żona i dzieci od trzech dni 
nie ciepłego nie jadły. — Nić 
mogę dać ani grosza mówię da- 
léj i naléwam znowu kieliszek, 
wprzódy muszę mieć cały rę- 
kopis — Tak a nie inaczćj. — 
Ah na miłość Boską wybaw mię 
Panie od widoku domowćj nę- 
dzy, to mi przeszkadza p 
wać, — Wypij jeszcze, ale pié- 
niędzy niedostaniesz. Naprzód 
rękopis, potóm pićniądze. Czyż 
nie płacilem przez 8 miesięcy 
po $Osiąt złotych , to wynosi 400 
złot. i cóż mam za to? Ledwo 
dwanaście tomików. Wy pisa- 
rze jesteście wszyscy leniwy: 
mało chcecie pracować a zawsze 


wołacie o pióniądze. Ale wypij 
— Oto Szepele we dwa dni przy* 
niósł mi cały tom memoarów , 
to mi człowiek. — Ależ ja przy- 
tóm muszę pisać oryginalnie, 
to nie idzie tak prędko jak tłu- 
maczenie : Wszakżenigdy przed 
drugą, trzecią nie zasnę. Nie 
pozwalam sobie rozrywek , nie 
chodzę na przechadzkę. — Jaż 
to właśnie mówię, nie żyjesz 
z ludźmi: spójrzyj na Ferdynan- 
da, jak mi przynosi tom swoich 
satyrycznych pamiętników , a 
wszystko oryginalne i chodzi 
między ludzi, przechadza się, 
uczy się Świata i produkuje. A 
WPaa tego nićmożesz? « Kiedy 
mi czas od tłumaczenia zosta- 
nie, czyż mi widok bićdy w do- 
mu niezakrwawi serca, głód, 
smutek czy nie osłabią ducha ? 
Jak że mam patrzćć w życie, 
kiedy niedola ochotę , wesołość, 
ściąga do grobu zgasłych ma- 
rzeń i nadziei. Umysł mój upa- 
da pod ciężarem wiecznych tłu- 
maczeń, które mi narzucasz. 
(Dokończenie nastąpi. ) 

GDYBYM BYŁ MĘŻATKĄ. 

Gdybym był mężatką, nie za- 
niedbywałbym talentów naby- 
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tych wstanie panieńskim, i sta- 
rałbym się, chwile wolne od 
zatrudnień domowych poświę- 
cać na ich wydoskonalenie. 

Gdybym był mężatką, nie był- 
bym w pretensyi do innych męż- 
czyzn, lecz byłbym w preten- 
syi do męża, i nigdy domowy 
mój ubiór nie nosiłby cechy za- 
niedhania. 

Gdybym był mężatką, usiło- 
wałbym poznać dokładnie do- 
chody męża mojego, i podług 
nich zastósowałbym wydatki 
moje. 

Gdybym był mężatką, tańczył- 
bym z ochotą przy zdarzonćj 
sposobności, i odwiedzałbym 
towarzystwa modnego Świata; 
lecz wieczór z mężem spędzony 
przeniósłbym nad bal najwy- 
kwintnićjszy. 

Gdybym był mężalką , nieroz- 
prawiałbym o dowcipie i przy- 
miotach dzieci moich ; lecz sta- 
rałbym się, by dzieci moje były 
dobrómi i posłusznemi dziećmi. 

Gdybym był mężatką, wystrze- 
gałbym się wszelkiómi siłami 
zazdrości, bo nie bardzićj nie 
zniechęca męża, jak zazdrość 
okazywana widocznie, 

Gdybym byt mężatką, musiał. 
bym się znać dokładnie na ku. 


chni, największym byłoby to 
dla mnie tryumfem, gdybym 
ulubioną męża potrawę własne- 
mi zgotował rękoma. ` 

Gdybym był mężatką, nigdy 
szal przyjaciołki mojćj niewznie- 
cilby we mnie chęci mienia po- 
dobnego, jeśliby ma to okoli- 
czności nie pozwalały, i żaden 
"zarzut w tym względzie nieza- 
trułby najmnićjszćj chwili mo- 
jemu małżonkowi. 

Gdybym był mężatką, nigdy- 
bym nie uskarżał się na przy- 
wary męża, bo podobne skar- 
gi są pićrwszym krokiem do 
niezgód domowych. 

Gdybym był mężatką, nie od- 
łączalbym się zupełnie od to- 
warzystwa mężczyn , lecz mąż 
mój musiałby wiedzieć treść ka- 
żdćj rozmowy naszćj, i od nie- 
go należałby wybór mojego to- 
warzystwa. 

Gdybym był mężatką, nie nu- 
dziłbym męża nieustannómi ka- 
resami; lecz zachowałbym dla 
niego szacunek i przyjaźń nie- 
zmienną. 

Gdybym był mężatką , dzielił- 
bym zmężem wszystkie przeci- 
wności losu, pocicszałbym go 
w smutku i nieszczęśliwy, opu- 
szczony od wszystkich, miałby 
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większe jeszcze prawo do mi: 
łości*mojcj. 


MYŚLI 
© ZJEAN PAUL'A RYCHTERA. 


Słabszy daje silnićjszemu ży- 
wszą i obfitszą miłość, aniżeli 
odeń odbićra. Ztąd kobićta ko- 
cha siłnićj i ezyścićj mężczyznę, 
gdyż ubóztwia wnim obecny 
przedmiot serca swego, kiedy 
on wnićj częścićj widzi urok i 
znikomy obraz swćj chwilowćj 
fantazyi, ztąd téż rychło prze- 
mićnia się w uczuciach. 

Z człowiekiem dzieje się jak 
zkwiatami, im silnićjsza jest 
burza, tym obfitszą i przyje- 
mnićjszą wonią zsiebie wydają. 

Serca kobićt podobne są czę- 
sto do drogich szlachetnych ka- 
mićni, w których przy najpię- 
knićjszych kolorach, komar lub 
mech są zasklepione. _ } 

Miłość , równie jak człowiek , 
częścićj umićra z nadmiaru i prze- 
sycenia, aniżeli zgłodu; — ona 
żyje miłością, ale podobną jest 
w tćm do roślin alpćjskich , któ- 
re utrzymują się wciąganiem 
wilgoci z obłoków „, lecz natych- 
miast giną, gdy je skropisz wodą. 


Z 


POLITIKA 


— 


FnaNcya. Paryż 9 Pażdziernika. 
— Okręt linijowy Herkules, na 
którego pokładzie znajduje się ksią- 
żę Joinville, przybył 30 p. m. z 
Gibraltaru do Madeira, a 31go 
w wieczór do Teneriffy odpłynął. 
Książę i wszyscy będący na tym- 
że, znajdują się w zupełnóćm zdro- 
wiu. — Podług ogłoszonego do- 
kładnego obliczenia, armija na dro- 
dze do Konstantyny będąca, skła- 
da się z 10,720 ludzi piechoty, 
1,600 jazdy, 800 artylerzystów 
i 1,000 pionierów, w ogóle więc 
wynosi 14,120 ludzi, i 48 armat. 
Zołnierze znajdujący się w lazare- 
tach nie są wto policzeni, i ci, 
którym obrona obozów jest powie- 
rzona. — Wiadomości z Tunis z d. 
27 p. m. donoszą: spisek odkry- 
ty przeciw władzom i życiu Mu- 
stafy Bej, nieograniczał się na o- 
sobach, które w pierwszym mo- 
mencie uwięzione i uduszone zo- 
stały. Rozciąga się lakowy nieró- 
wnie bardzićj jak z początku mnie- 
mano.— Zresztą, każden nieprzy- 
jaciel Beja jak tylko w jego nieła- 
skę wpadnie, staje się protegowa- 
nym przez Sułtana. Uczeni, z 
obawy nienarażenia się na nie- 
bezpieczeństwo, niechcą się w nie 
wdawać. Słowem: Francuzi te- 


raz mają porę zająć Ronstantynę 
i zniszczyć Achmeta. Jeżeli przed- 
sięwzięcie Francuzów się nieuda, 
to Mustafa zupełnie jest zgubiony; 
w Bardo bowiem nie jest dla ni- 
kogo tajemnicą, iż Achmet ze 
strony porty zaopatrzony jest w 
pełnomocnictwo tak względem Tu- 
nis jak Konstantyny.  Issach-Bćj, 
mąż wielkie zdolności posiadający, 
ma szczególnićj poleconą obronę 
Konstantyny, on to, jako czynią- 
cy układy użył wszelkich sposo- 
bow żeby zatwierdzeniu pokoju 
przeszkodzić. — „Dziennik Parc 
w względzie sprawy hiszpańskićj 
wyraża się jak następuję: sprawa 
Hiszpanii, pod względem wojen- 
nych działań przybićra pomyślnićj- 
szą postać; lecz z innćj strony 
bardzo smulny zwrot. _ Nieznajo- 


me ministerynm wybrane przez 
koronę, z najmnićj oświćconych 


członków politycznego świata. Pan 
Bardaxi, jeden z dawnićjszych mi- 
nistrów , który został przy sterze 
rządu znany znieżyczliwych uczuć 
dla Francyi, zdaje się być zwia- 
stunem nowego na sposób Mendi- 
zabala gabinetu. Przez starcie się 
podobnych zdarzeń, partya exal- 
towana przy wyborach w Madry- 
cie odniosłaby zwycięztwo.— Gaze- 
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ta de France twierdzi: iż jenerał 
Espartero w depariamencie Hajden 
w obwodzie Saint Sever, nabył do- 
bra za 300,000 fr. To zdarze- 
nie mówi wspomniona gazeta, do- 
wodzi dwóch rzeczy, pićrwsza, iż 
hiszpańscy rewolucyoniści w pośród 
ogólnćj potrzeby, o własnych ko- 
rzyściach niezapominali, powtóre, 
iż w razie gdyby Don Karlos miał 
odnieść zwycięziwo, chcieli sobie za- 
pewnić istnienie za granicą. (G.P.s.) 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Na kolei żelaznćój między Me- 
chem i Wetteren w Belgii, wyda- 
rzył się następujący smulny wy- 
padek : Porucznik od Pompierów , 
ojciec trojga małych dzieci chcąc 
wskoczyć na siedzenie w czasie gdy 
się powozy zatrzymały, pośliznął 
się tak nieszczęśliwie iż wpadlszy 
pod koła przez poruszone wtćj 
chwili powozy na miazgę zgrucho- 
tany został. 

Jedno z pism francuzkich dono- 
si: iżuczeń Hahnemanna Dr. Wie- 
seck, odkrył niezawodny środek 
przeciw wszelkim chorobom ócz, 


row15 miesięcy polćm, g 
użyciu lókarstwa na wymioty ta- 


skoro tylko takowa nie z organi- 
cznego usposobienia pochodzi. Jest 
w histówyi lekarskiej opisane zda- 
rzenie, iż więcćj jak przed stu 
laty pewien człowiek przez nieo- 
strożność połknąw szy prawdziwą 
perłę zupełnie zaniewidział, dopić- 
gdy przy 


kową wyrzucił, wźrok odzyskał. 
Na tém zdarzeniu opłórając do- 
świadczenie Dr. Wieseck kuraje ho- 
meopalycznym sposobem choroby 
ócz, zadając stluczoną perłę w ho- 
meopalycznćj ilości. t 


Do Stanów a Aei ies Pól- 


nocpéj Ameryki przybył nie dawno 
na francuzkim wojennym brygu, 


„Boicreau, współ winowajca Fieskie- 


go. Na zapylanie kapitana- czyli 
wystrzały powitania będą odwza- 
jemoione odebrał zaprzeczającą od- 
powićdź. Drugi królobójeca Meunier, 
wysiadł w Pensacola zkąd ma się 
do nowego Orleanu udać. Gazety 
tamtéjsze okazują nieukontentowa- 
nie zpowodn, iż krol francuzki 
Stany Zjednoczone za mićjsce wy- 
gnania dla złoczyńców obrał. 


Pismo to wychodzi trzy 


razy wtydzićń to jest. 


Ww PONIEDZIAŁEK > 


ŚRODĘ i PIĄTEK o dragićj po poludniu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 


wynosi Zip. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i 


Schreihera. 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


